
Zełeński wódz 

Kalendarz historyczny przypomina wydarzenie sprzed dokładnie 80 lat. W 1946 roku  

w Londynie odbyła się uroczysta zwycięska defilada aliantów, wszystkich, z wyjątkiem 

przedstawicieli Polski, kraju, który zmobilizował pod względem liczebności czwartą 

armię walczącą z Niemcami na wszystkich frontach II wojny światowej. Znamy wiele 

historycznych świadectw polskich żołnierzy więcej niż upokorzonych zachowaniem 

Wielkiej Brytanii wobec swojego najwierniejszego alianta. Ale wtedy działała już 

polityka uległości wobec Józefa Stalina, a sprawa oddania Polski pod sowiecki zarząd 

była przesądzona. Ta bolesna lekcja historii przypomina, że w polityce nie ma 

sentymentów i wiernych przyjaciół. Dopiero w 2003 roku premier Wielkiej Brytanii 

Toiny Blair przeprosił Polaków, a dwa lata później nieliczni weterani mogli się pojawić 

w rocznicę historycznej defilady, na której zabrakło Polaków, a dumnie maszerowały 

wtedy nawet brytyjskie wojska kolonialne z Fidżi.  

Ten haniebny akt zdrady należy wzbogacić o inny fakt, przemilczany, bo niewygodny. 

Hitlerowskie Niemcy, wywołując wojnę w celu „budowy” wielkiej niemieckiej Europy, 

nie podbijały jej sami. Wraz z nimi walczyli obywatele z ponad 15 państw. W składzie 

elitarnych dywizji Waffen SS znaleźli się ochotnicy z Łotwy (80 tys.), Holandii (50 

tys.), Belgii (40 tys.), Ukrainy (27 tys.), Francji (20 tys.), Węgier (20 tys.), Włoch (15 

tys.), Litwy (11 tys.), Rosji (10 tys.), Norwegii (6 tys.), Danii (6 tys.), Serbii (4 tys.), 

Estonii (3 tys.), Finlandii (1.2 tys.). Tylko Polska nie poszła na kolaborację. Polscy tzw. 

rewizjoniści historii będą jednak uporczywie wymieniać jedno nazwisko – Władysław 

Gizbert-Studnicki, który w październiku 1939 roku napisał do władz III Rzeszy 

„Memoriał w sprawie odtworzenia Armii Polskiej i w sprawie nadchodzącej wojny 

niemiecko-sowieckiej”. Wyjechał z tym Memoriałem do Berlina i został aresztowany 



przez Gestapo. Zwolniono go dopiero po klęsce Francji, ale wkrótce trafił na Pawiak. 

Studnicki był twardym realistą, przeciwnikiem linii politycznej uznającej naiwnie 

Sowiety za „sojusznika naszych sojuszników”. Dobrze zasłużył się Polsce (potrafił 

wyciągać Polaków z niemieckich katowni), a na emigracji głosił potrzebę walki z 

komunistyczną przemocą.  

Wspominając tamtą zdradę Zachodu wobec Polski i kolaborację z Hitlerem aż tylu 

ówczesnych Europejczyków, trzeba realistycznie, chłodno patrzeć na obecne stosunki 

polsko-ukraińskie. Nadanie przez prezydenta Wołodymyra Zełeńskiego imienia UPA 

(Ukraińskiej Powstańczej Armii) jednej z wojskowych jednostek to akt wrogi wobec 

Polski i nie powinien skończyć się tylko odebraniem godności kawalera Orderu Orła 

Białego, w dobrej wierze, choć jak widać dziś, naiwnie wręczonego Zełeńskiemu 

przez prezydenta Andrzeja Dudę. Honorując UPA, Zełeński zrobił to świadomie, 

znając już historię ludobójstwa OUN-UPA na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej.  

Z faktami bestialskiego wymordowania polskiej ludności na Kresach Wschodnich II 

RP przez OUN-UPA zapoznał się podczas pobytu w Polsce. Wiedział, że OUN-UPA 

odpowiada za ponad 120 tysięcy mordów na bezbronnych polskich mieszkańcach 

Kresów. I wiedział na pewno, że ofiarami zbrodniczej UPA padło również kilkadziesiąt 

tysięcy zamordowanych współrodaków – Ukraińców. A czy wiedział, czym była 

ideologia, z której wyrosła frakcja OUN - UPA? Tego, jeśli chodzi o byłego aktora, 

satyryka, prezentera telewizyjnego, szefa partii Sługa Narodu, która wyniosła go na 

urząd prezydenta, nie można być pewnym. Urodził się w 1978 roku w Krzywym 

Rogu, w Związku Radzieckim, i z pewnością o UPA słyszał to, czego go uczono, jak 

zaciekle walczyła ze Związkiem Radzieckim w czasie wojny i po jej zakończeniu, ale, 

jak sam przyznał, nic nie słyszał wtedy o wrogich aktach wobec Polaków. Zełeński 



studiował też prawo, doktryny prawne - czy nie zetknął się z ideologią faszyzmu, 

rasizmu jako siły motorycznej nacji, teorią darwinizmu społecznego? Bo o 

bolszewizmie pewnie go nie uczono, a to także odmiana totalitaryzmu. To wszystko - 

faszyzm, rasizm, bolszewizm, fanatyzm, nienawiść, bezwzględność reprezentował 

ukraiński nacjonalizm, którego zbrojnym ramieniem była uhonorowana przez niego 

UPA. Czy Zełeński, już jako prezydent Ukrainy, zetknął się z pismami twórców 

ukraińskiego nacjonalizmu? Czy wie, kim był główny ideolog OUN-UPA Dmytro 

Doncow? Czy zna jego słowa: „przemoc to jedyny sposób będący w dyspozycji 

narodów, zbydlęciałych przez humanizm, aby wrócić do swej dawnej zawziętości”. 

Albo inną myśl Doncowa o strukturze nacji: „tłum, elita, wódz”. Czy Zełeński wiedział, 

że nacjonaliści ukraińscy sformowali w ramach Wehrmachtu batalion pod 

dowództwem szefa OUN Romana Suszki, który brał udział w agresji Niemiec na 

Polskę. Czy wiedział, że Ukraińcy spod znaku swastyki byli też okrutnymi mordercami 

ludności Warszawy w czasie Powstania Warszawskiego.  

Ukraina Zełeńskiego straciła szansę odcięcia się od UPA odpowiedzialnej za zbrodnie 

ludobójstwa na polskiej ludności cywilnej, zamieszkałej na własnym polskim 

terytorium, choć pod niemiecką okupacją. Nie da się patrzeć na działalność UPA z 

dwóch różnych perspektyw, polskiej i ukraińskiej, co sugeruje szef związku Ukraińców 

w Polsce Mirosław Skórka. Nie da się też zaakceptować tłumaczenia MSZ Ukrainy, że 

decyzja Zełeńskiego nie była antypolska. Wołodymyr Zełeński zachował się jak wódz, 

(wg Doncowa), gardząc swoim narodem, odmawiając mu prawa do prawdy. 
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